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EWANGELIA (MK 1,1-8) 

Początek Ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Bożego. 

Jak jest napisane u proroka Izajasza: «oto Ja posyłam 

wysłańca mego przed Tobą; on przygotuje drogę Two-

ją. Głos wołającego na pustyni: Przygotujcie drogę Pa-

nu, prostujcie dla Niego ścieżki», wystąpił Jan Chrzciciel 

na pustyni i głosił chrzest nawrócenia na odpuszczenie 

grzechów. Ciągnęła do niego cała judzka kraina oraz 

wszyscy mieszkańcy Jerozolimy i przyjmowali od niego 

chrzest w rzece Jordan, wyznając swoje grzechy. Jan no-

sił odzienie z sierści wielbłądziej i pas skórzany około bio-

der, a żywił się szarańczą i miodem leśnym. I tak głosił: 

«idzie za mną mocniejszy ode mnie, a ja nie jestem go-

dzien, aby schyliwszy się, rozwiązać rzemyk u Jego san-

dałów. Ja chrzciłem was wodą, on zaś chrzcić was bę-

dzie Duchem Świętym». 

KOMENTARZ 

1. Wszyscy potrzebujemy nawrócenia, tak jak ci, któ-

rzy byli pod wrażeniem nauczania Jana Chrzciciela. 

Jego słowa nie były przyjemne, a mimo to wielkie 

tłumy ludzi przychodziły, by go słuchać i przyjąć 

chrzest nawrócenia. 

2. Chrzest Janowy nie był chrztem sakramentalnym. 

Był tylko chrztem nawrócenia, w czasie którego trze-

ba było wyznać swoje grzechy, przed symbolicznym  

zanurzeniem w Jordanie. 

3. Chrzest udzielany w Kościele jest sakramentem. Pier-

wszym i dlatego kluczowym w naszej przygodzie ży-

cia w łasce Boga. Daje nam tytuł Dziecka Bożego,  

a my prawie nigdy o tym nie pamiętamy. Dobrze 

jest być dzieckiem, nawet w dorosłym życiu. Dziec-

kiem ze szczerą dziecięcą prostotą, a nie dziecinadą. 

4. Przeżywamy Adwent, czyli czas radosnego oczeki-

wania na przyjście Pana. My także przygotowujmy 

drogę Jezusowi i prostujmy ścieżki. Oczywiście po-

przez osobiste przygotowanie swojego serca, a mo-

że także przez subtelną pomoc bliźnim. 

5. Zdumiewa nas postać Jana Chrzciciela. Niezwykła 

zgodność nauczania z życiem w Jego wydaniu. Wła-

śnie tego brakowało faryzeuszom, co konsekwent-

nie wytykał im Jezus. Ale czy tylko faryzeuszom? 
 

SPECJALIŚCI: 

1. Imię Jezus jest odpowiednikiem hebrajskiego imie-

nia Jehoszua (Jozue). Już w niewoli babilońskiej Ju-

dejczycy używali skróconej formy, tj. Jeszua. Właśnie 

tego skróconego imienia używa także NT. Zasadni-

cza treść tego imienia („Bóg pomaga”), to zbawienie, 

pomoc, ocalenie. W Mk imię to zachodzi 86 razy. 

2. Nim Jezus wejdzie w nowy etap historii zbawczej, 

którego jest ośrodkiem, zostaje już ogłoszony jako 

ten, z którego przyjściem związane jest przepowia-

danie ST, a które On wypełni. Rolę głosiciela Jezusa 

obejmuje Jan i do niego odnoszą się  dwa następu-

jące cytaty starotestamentowe. Stąd to Jan Chrzci-

ciel należy już do Ewangelii. Zresztą wskazują na to 

same cytaty, gdyż przytacza się je wyłącznie z po-

wodu Jezusa, którego prekursorem jest Jan. 

3. Skutek Janowego przepowiadanie jest zdumiewają-

cy. Cała Judea i wszyscy mieszkańcy Jerozolimy uda-

ją się do niego.(…) Jest to pomyślny znak proroczy 

dla przyszłej działalności Jezusa. Jan przecież przy-

gotowuje pole dla działalności Mesjasza. 

4. Jeśli chodzi o samą ceremonię chrztu Janowego, 

tekst mówi o miejscu chrztu ogólnie. Jest to rzeka 

Jordan. Najprawdopodobniej jednak chodzi o miej-

sce na wschód od Jordanu w rzece Wadi el-charrar. 

Chrzest odbywał się przypuszczalnie przez zanurze-

nie. Ponieważ tekst mówi wyraźnie o wyznaniu grze-

chów, a homologia suponuje głośną recytację, nale-

ży sądzić, że posługiwano się ustalonym tekstem. 

(Ewangelia według Św. Marka, Wstęp – przekład z ory-

ginału komentarz, O. Hugolin Langkammer OFM, Po-

znań-Warszawa 1977, s.76-82.) 
 

 

oprac. ks. Robert Pochopień 
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CZEKANIE ADWENTOWE

Człowiek cały utkany jest z oczekiwań. Nieustannie na 

coś czeka. Są oczekiwania małe i wielkie. Takie, które 

człowieka usypiają, i takie, które porywają na szlak nie 

znajdującej ukojenia wędrówki. Pisał wszakże R. M. Ril-

ke:  

A ty czekasz, ty czekasz na jedno, 

 co twe życie wzniesie nieskończenie, 

 na wielkie, niezwykłe zdarzenie, 

 na kamieni nagłe przebudzenie, 

 na głębie, co u stóp twych legną. 

Czy jednak owa tęsknota oczekiwań, ów niepokój w ocze-

kiwanie wpisany, nie jest jakimś łudzeniem się człowie-

ka, nie jest jedną wielką mistyfikacją, jakiej poddana zo-

staje istota ludzka, swoistym rodzajem strategii prze-

trwania wobec zawodów, rozczarowań, jakie nieustan-

nie stają się jej udziałem? Może poza oczekiwaniem nic 

się nie kryje? Może oczekiwaniu nikt nie wyjdzie na-

przeciw? Może pustka bezdenna kryje się za niepoko-

jem oczekiwania? Może, jak chce jeden z twórców tea-

tru absurdu, S. Beckett, Godot, na którego czekają wszy-

scy w znanej sztuce Czekając na Godota, nigdy nie 

przyjdzie, bo tragiczne do samego rdzenia jest istnienie 

ludzkie, bo jest samooszustwem, bezużyteczną pasją? 

Takie to pytania rodzą się, kiedy wmyślamy się w czar 

czekania adwentowego. 

Nie pocieszają nas mędrcy, kiedy przeraźliwie trze-

źwo wieszczą kres ludzkiego losu. T. de Chardin: „Przyj-

dzie dzień, kiedy także i ziemia jako wielka skamielina 

krążyć będzie wokół słońca, cała biała. Nie będzie na jej 

powierzchni żadnego ruchu. W jej wnętrzu spoczywać 

będą nasze kości”. Zaś J. Rostand odziera nas z wszel-

kich złudzeń, odsłaniając banalny finał wszelkiej akty-

wności ludzkiej, całego theatrum mundi: „Jest rzeczą 

prawie pewną, że ziemia któregoś dnia ulegnie do tego 

stopnia ochłodzeniu, iż nie będzie już możliwa na niej 

kontynuacja życia ludzkiego. Jakąkolwiek rozwinąłby 

człowiek energię, żeby przetrwać, pewnego dnia, nieu-

chronnie, będzie musiał ulec w owej nierównej walce”.  
Nie milknie wszakże, mimo takich „trzeźwych” pro-

gnoz, zew ludzkiego czekania. Ciągle niespokojny, cią-

gle wypatrujący czegoś (Kogoś?), co przyniesie mu jakiś 

nowy wątek, otworzy jakiś nowy horyzont. Zaiste, jak

 chce E. Bloch, myśliciel niemiecki żydowskiego pocho-

dzenia, być człowiekiem, to być w drodze do czegoś 

innego, nie znanego, nie mieszczącego się w granicach 

ludzkiej wyobraźni, ale jednak wołającego ku sobie.  

Można stłumić głos owej tęsknoty, można zrezygno-

wać z czekania, ale wówczas sposobem bycia człowieka 

stanie się codzienna płytka i doraźna krzątanina, zabie-

gi wokół małych, nieistotnych spraw, ucieczka w nija-

kość, robienie interesów, byle zapełnić pustkę ludzkiej 

egzystencji. Przerażający tekst, wyjęty z książki H. Hes-

sego Wilk stepowy, odsłania ramy zdewastowanego 

ludzkiego świata zamkniętego w sobie, wyjałowionego 

z pełnego tęsknoty oczekiwania:  

 Trzoda ludzka popędzana lękiem,  

 Dyszy chucią i o szczęściu marzy. 

 Mdły jej odór wokół się wyczuwa, 

 Sama zżera się i znowu się wypluwa. 

 Knuje wojny tworzy sztuki piękne, 

 Dom rozpusty przyozdabia złudą, 

 Grzęźnie w blichtrze dziecięcego świata, 

 Tłoczy się i ginie przed jarmarczną budą. 

 Dla każdego z fal się wznosi kształt żywota, 

 By się rozpaść znów na bryły błota. 

Albo niepokój oczekiwania, zmierzanie mozolne ciągle 

dalej, albo zamknięty pusty świat ludzkich cyborgów, 

wydrążonych ludzi. Rzeczywiście, gdzieś z przerażającej 

pustki wyłaniają się zarysy takiego anty – świata. Ktoś 

celnie zauważył: „Stajemy się społeczeństwem ludzi sła-

bych i z nadwagą, lecz obsesyjnie zainteresowanych zdro-

wiem i perfekcyjnym wyglądem; ludzi w takim stopniu 

nawykłych do przyjemności i wygód, że najmniejsza ich 

utrata i najprostszy wysiłek stają się czymś potwornym 

i nie do zniesienia; ludzi nawykłych do bylejakości: ko-

mercyjnej żywności, taniej rozrywki, bezwartościowych 

leków…” 

Czas Adwentu budzi nasze oczekiwania, przypo-

mina, że w przestrzeń świata zdewastowanego ludzką 

bylejakością wkracza Bóg – Twórcza Miłość, która chce 

nas porwać ku innym, nowym światom, wyzwolić z cia-

snoty, uwolnić człowieka od tego, co zatrzymuje go 

w nie na jego miarę zamkniętych przestrzeniach. 

ks. Leszek Łysień 

MIŁOŚĆ ADWENTOWA   
 

W adwentowy czas wpisane jest pełne niepokoju ocze-

kiwanie, ale wbrew powszechnemu myśleniu, to nie czło-

wiek czeka na Boga, ale Bóg oczekuje człowieka. W koń-

cu cała niezwykła przygoda, która nazywa się ,,czło-

wiek” miała swój początek w tęsknocie zakorzenionej 

w Bogu. Pamiętamy pytanie, które u zarania dziejów 
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ludzkości postawił Adamowi Bóg: ,,Gdzie jesteś Ada-

mie?”. W pytaniu tym nie było zwyczajnej ciekawości, 

gry, zabawy, ale wybrzmiał najgłębszy niepokój, który 

nurtował serce Boga. A skoro niepokój, troska, zaanga-

żowanie Boskiej Istoty, to znaczy, że miłość. A miłość 

prowokuje, to znaczy woła, niepokoi, wzywa do odpo-

wiedzi.  

W adwentowe dni możemy śledzić zbliżanie się Bo-

ga do człowieka. One odsłaniają absurdalną, zdawałoby 

się z ludzkiego punktu widzenia prawdę, że ten które-

mu niczego do pełni szczęścia nie potrzeba, poddaje się 

logice pełnej ryzyka i przegranej drogi. Zadziwieni py-

tamy: co skłoniło istotę samowystarczalną, pełną ist-

nienia, do porzucenia tej komfortowej sytuacji? Odpo-

wiadamy: miłość. Pytamy więc: czym ona jest?. Błysko-

tliwie i dowcipnie próbuje dać odpowiedź na to pytanie 

poeta włoskiego renesansu Petrarka: 

Jeśli to nie jest miłość, 

Cóż to jest takiego? 

Jeśli rzecz dobra, skąd gorycz co truje? 

Jeśli zła, skąd słodycz cierpienia każdego? 

Jeśli samochcąc płonę, czemu płaczę, 

Jeśli wbrew woli, cóż pomoże lament. 

O śmierci żywa, radosna rozpaczy, 

 Jakąż nade mną masz moc: oto zamęt. 

Z wersów wybrzmiewa przeświadczenie, że nie po-

chwycisz lotnej tkanki miłości. Ona inspiruje niezrozu-

miałe, nie do pojęcia działania, które w rezultacie oka-

zują się twórcze i wspaniałe. Ale też sama logika miło-

ści kieruje naszą uwagę ku temu, który jest Miłością 

Samą. A wydarzeniem owej miłości jest czas adwentu. 

To on domaga się od nas zdania sprawy z naszych 

miłości. Może być tak, że ulegliśmy powszechnym mnie-

maniom, atmosferze, która miłość sprowadza do zaba-

wy, gry, namiętności, czy kolekcjonowanych przyjem-

ności. Tymczasem napisał ktoś, nawiązując do absur-

dalnej logiki miłości ewangelicznej: ,,’To nie wystarczy’ 

jest prawdopodobnie prawdziwym imieniem wszelkiej 

miłości. Nigdy nie kocha się wystarczająco. Nigdy nie 

przestaje się kochać. Jest to woda, po której jeszcze 

bardziej chce się pić. Kto naprawdę kocha, nigdy nie 

zdoła  poczuć się zadowolony, nigdy nie pomyślni, że 

wykonał swoje zadanie, nie poczuje się spełniony”. 

Obyśmy my poczuli wobec obsesyjnie zakochanego 

w nas Boga niepokój, niespełnienie, żeśmy się pogubili 

na bezdrożach ludzkiej nijakości. 

Elżbieta Juzba

ADWENT I CO Z NIM ZROBIĆ? 

Ksiądz prof. Janusz Pasierb pięknie napisał: Adwent to 

świt. Adwent to daleki tłumny fryz pełen postaci i zda-

rzeń, nieczytelny i pozbawiony sensu, gdyby w Betlejem 

(...) nie narodziło się dziecko, któremu nadano imię Je-

zus, a którego matką była Maryja. Adwent to pustynia, 

na której widać wyniosłą postać odzianą w skórę wiel-

błąda. Adwent to nasze życie. Adwent to liturgia. (...) 

Adwent to czas przychodzenia Tego, który jest zawsze, 

znajomy i nieznajomy. 

Kolejny raz rozpoczynamy nowy rok liturgiczny i ko-

ścielny. „Adwent”, łacińskie „Adventus” – przyjście na-

szego Pana i Zbawiciela, którego nieustannie oczeku-

jemy, wypatrujemy i na to spotkanie się przygotowu-

jemy. Liturgia adwentowa wzywa nas do czuwania, 

abyśmy nie zmarnowali naszego życia. Adwent jest tak-

że czasem przygotowania na pamiątkę pierwszego przyj-

ścia Jezusa Chrystusa na ziemię, tj. na Uroczystość Bo-

żego Narodzenia. W czasie Adwentu szczególnie towa-

rzyszy nam Najświętsza Maryja Panna, Patronka adwen-

towego czuwania. Adwentowe oczekiwanie, to czas Ra-

dosnego oczekiwania, gdyż przychodzi nasz Zbawiciel 

i nasz Pan, pełen miłosierdzia i przebaczającej miłości. 

Niebiosa, spuśćcie Sprawiedliwego, jak rosę (Iz 45, 

8), modlimy się w Liturgii Godzin. Kościół chce, aby cią-

gle wzrastał w nas głód Jezusa, głód Jego przyjścia. Na 

miarę tego głodu, tego pragnienia, tego oczekiwania, 

by przyszedł i w święta Bożego Narodzenia znów się 

narodził, znów zamieszkał w naszych sercach. Jeżeli nie 

ma Adwentu, to nie ma właściwego przeżycia Bożego 

Narodzenia. Gdy dobrze i godnie nie przeżyjemy Ad-

wentu i nie będziemy wypatrywać Jezusa, to Boże Na-

rodzenie „przemknie obok nas”, nie zostawiając żad-

nego śladu w naszej duszy i w naszym sercu. Potrzeba 

nam, abyśmy zasłuchali się w głos Pana, bo lada mo-

ment może On przyjść, co więcej, już stoi u drzwi i ko-

łacze. Jeśli kto usłyszy mój głos i drzwi otworzy, wejdę 

do niego i będę z nim wieczerzał, a on ze Mną (Ap 3,20). 

Ksiądz kard. Józef Ratzinger obecny Ojciec Św. Be-

nedykt XVI rozważał: Bóg jest dla nas prapoczątkiem, 

od którego pochodzimy i jest także przyszłością, ku któ-

rej zmierzamy. Obecność Jego w świecie już się zaczęła. 

W sposób ukryty jest On już teraz obecny; ale ta obec-

ność dopiero się zaczęła, jeszcze się nie wypełniła, jest 
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w trakcie ciągłego stawania się. Adwent to dzieje Boga 

i człowieka w przyszłości bliskiej i dalekiej, do której 

zmierzamy. Adwent to czas rozbudzenia i ciągłego po-

głębiania w sobie świadomości o ukrytej obecności Bo-

ga. Adwent to czas oczekiwania Pana, czas naszej go-

towości i nadziei. Nasze spotkanie z Chrystusem zaczy-

na się od „otwarcia drzwi naszego serca” Odkupicielo-

wi. 
ks. Tomasz Sroka

CHRZEŚCIJAŃSKA SZTUKA TROCHĘ BLIŻEJ… WIERZYSZ W ŚWIĘTEGO M IKOŁAJA?

W 1089 roku bogaci kupcy z Barii we Włoszech wykradli 

relikwie świętego Mikołaja z Miry i prze-

wieźli do rodzinnego miasta. Ten histo-

ryczny fakt potwierdza niezwykły już  

w tamtym czasie, kult świętego, o któ-

rym naprawdę nie wiemy wiele, a to, co 

wiemy, często podważają doniesienia 

naukowe. Na szczęście tym razem nie-

spodziewanie to metody naukowe wsta-

wiły się za świętym Mikołajem… 

Wszystko prawdopodobnie zaczęło 

się na przełomie III i IV wieku w mieście 

Mira  w Azji mniejszej, gdzie Mikołaj się 

urodził. Według legend był bardzo do-

brym chrześcijaninem, pomagał ludziom 

i zwierzętom. Kiedy zmarli jego rodzice odziedziczył spo-

ry majątek, którym często służył 

ubogim. Wiele cudów przypisy-

wano też Mikołajowi, któremu 

powoli nadano przydomek świę-

ty. Trudno się więc dziwić, że wy-

brano go na biskupa Miry i że 

uczestniczył w soborze nicejskim 

w 325 roku. Po długich latach 

rządów, Mikołaj zmarł 6 grudnia 

(między rokiem 345 a 352).  

Niestety historycy maja pro-

blem, bowiem nie odnaleźli żadnego zapisu z III, IV czy 

nawet V wieku, który potwierdzałby istnienie takiej po-

staci. Nie wymieniono imienia Mikołaja w aktach soboru 

nicejskiego. Żadne z zachowanych źródeł sprzed VI wie-

ku nie przekazało o Mikołaju nawet najkrótszej informa-

cji, a te, które istnieją, sugerują, że postać Mikołaja to 

kompilacja kilku istniejących osób. Wzmianki o świętym 

Mikołaju pojawiają się dopiero w wieku VI. Jak widać, 

nauka nie pomaga wierzyć w świętego Mikołaja… 

Jednak kult tego świętego rozszerzał się zarówno na 

zachód jak i wschód. Wśród chrześcijan wschodnich 

święty Mikołaj cieszy się dalej niezwykła popularnością, 

którą podtrzymuje wciąż wymadlanymi cudami. Rów-

nież w Polsce był to bardzo popularny Święty; wzywany 

szczególnie w naglących potrzebach, dopóki częściowo 

nie zastąpił go Antoni Padewski ☺.   

Najstarsza ikona Mikołaja (obok) po-

chodzi z końca X wieku i przechowywana 

jest na górze Synaj. Święty Mikołaj 

przedstawiony jest na niej jako mężczy-

zna z niezbyt długą brodą, wysokim czo-

łem, ubrany  w szaty liturgiczne, a w rę-

ce trzyma zamknięty ewangeliarz. Wo-

kół postaci namalowane zostały sceny  

z jego życia – głównie cuda. Mikołajowi 

na innych ikonach często towarzyszą 

trzy kule na księdze, troje dzieci w ce-

brzyku, kotwica, okręt i pastorał. Druga 

ikona (znajdująca się poniżej) jest dzie-

łem Aleksego Pietrowa i powstała w 1294 roku. Mikołaj 

na niej nie odbiega bardzo od 

pierwszego znanego przedsta-

wienia. W ręku trzyma ewan-

geliarz, ubrany jest w liturgicz-

ne szaty biskupie.   

Nam oczywiście i przede 

wszystkim Mikołaj kojarzy się 

z rozdawaniem prezentów. Zwy-

czaj ten prawdopodobnie po-

chodzi z XIII wieku, gdy w szko-

łach pod patronatem święte-

go Mikołaja rozdawano zapomogi i stypendia. Choć 

zwyczaj ten ewoluował dziś wciąż chętnie przebieramy 

się za Świętego i rozdajemy prezenty nie tylko dzie-

ciom. 

W całym chrześcijańskim świecie istnieją świątynie 

pod wezwaniem św. Mikołaja i są bardzo popularnymi 

miejscami kultu. Także niedaleko nas położony Pier-

ściec wpisuje się w ten nurt. Już w  XVI wieku wybudo-

wano tam kaplicę ku czci św. Mikołaja, a później nowy 

kościół, gdzie do dziś znajduje się cudowna figura Świę-

tego (z XV w.) odwiedzana przez licznych pielgrzymów  

oraz relikwiarz przywieziony z Bari przez biskupa Cze-

sława Kominka w 1965 roku. 
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Wracając jednak 

do badawczych me-

tod naukowych… 

W 1950 roku do 

Bari, gdzie od X wieku 

spoczywały skradzio-

ne doczesne szczątki 

Mikołaja, sprowadzo-

no rozmaitych specja-

listów, którzy mieli pod-

dać je szczegółowym 

badaniom. Zbadano 

więc dokładnie czaszkę  Mikołaja i w 2004  roku doko-

nano pierwszej rekonstrukcji jego twarzy. Nauko-

wcy odkryli, że Święty to mężczyzna o silnym cha-

rakterze i… złamanym w bójce nosie. Niezwykły ten 

fakt potwierdza pewien istniejący dokument mó-

wiący o tym, jak to Mikołaj wdał się w bójkę podczas 

soboru nicejskiego z którymś z obecnych tamże here-

tyków ariańskich. To był silny cios i na pewno bardzo 

bolesny. Mikołaj ucierpiał w sporze, ale dzięki temu 

dziś staje się dla nas mniej legendarny, a bardziej 

rzeczywisty. 

No właśnie, a Ty  wierzysz w świętego Mikołaja? 

Ewa Sowa 

AKATYST KU CZCI NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY W JASIENICY!!! 

Od pierwszych wieków chrześcijanie czcili na różne spo-

soby Matkę Bożą. Kult ten, szczególnie w Bizancjum, 

znajdował swój wyraz w liturgii, a także w poezji. Jed-

nym z najwspanialszych dowodów miłości, jaką otacza-

no Matkę Pana Jezusa, jest hymn liturgiczny ku czci Bo-

gurodzicy zwany Akatystem. 

Słowo Akatyst oznacza nabożeństwo składające się 

z pieśni pochwalnych, modlitw ku czci Chrystusa, Naj-

świętszej Maryi Panny i Świętych, odmawianych na sto-

jąco, z  uwagi na greckie znaczenie tego słowa (czyli gr. 

Akathistos – „hymn śpiewany na stojąco”). Uważa się, 

że Akatyst jest najstarszym hymnem Maryjnym, wyko-

nanym 7 sierpnia 626 r. n.e., kiedy dzięki opiece Bogu-

rodzicy Konstantynopol został uratowany przed ata-

kiem pogańskich Awarów. Wówczas gwałtowny hura-

gan rozpędził nieprzyjacielską flotę, rzucając statki na 

wybrzeże niedaleko sanktuarium Deipara – Matki Bożej 

w  Blachernach, dzielnicy Konstantynopola. Ludność mia-

sta śpiewała wtedy całą noc na stojąco, hymn ku czci 

Bogurodzicy, dziękując Jej w ten sposób za ratunek. Do-

dano wtedy do Akatystu dziękczynną dedykację „O Wa-

leczna Hetmanko”. Około VIII wieku, dzięki kontaktom 

Wenecjan ze Wschodem, Akatyst został przeniesiony do 

Włoch i przetłumaczony na łacinę. Polski przekład zo-

stał dokonany w  1965 r. Największe zasługi w powro-

cie Akatystu do liturgii ma święty Jan Paweł II, wskazu-

jąc to nabożeństwo, wspólne dla obu Kościołów, jako 

drogę prowadzącą do pełni jedności. Obecnie można 

go usłyszeć w różnych świątyniach na całym świecie. 

W Polsce Akatyst tłumaczony przez marianina o. Ser-

giusza Jana Gajka jest najwierniejszym tłumaczeniem 

oryginału z roku 1980. Spośród wymienionych wcze-

śniej nabożeństw ten hymn liturgiczny omawia odręb-

ne kongregacje Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów 

w „Dyrektorium o  pobożności ludowej i liturgii. Zasady  

i wskazania” w  rozdziale poświęconym czci oddawanej 

Matce Bożej. Ojciec św. Benedykt XVI jedną ze zwycza-

jowych katechez podczas audiencji generalnej poświęcił 

autorowi Akatystu, św. Romanowi Pieśniarzowi. Świę-

temu zostały objawione w cudowny sposób słowa i me-

lodia Akatystu. W czasie snu ukazała mu się bowiem 

Matka Boska, która dała mu do spożycia zwój. Po prze-

budzeniu święty Roman wyśpiewał treść zwoju, był to 

hymn ku czci Bogurodzicy. Podobny motyw snu jest 

zapisany w Ks. Ezechiela 3,1 : „[…] Weź ten zwój, a jedz 

i mów […]” wykorzystywany w chrześcijańskich legen-

dach. Treść hymnu koncentruje się wokół tematu obe-

cności Maryi w Tajemnicy Słowa Wcielonego i jego Ko-

ścioła. Zwrotki zaczynają się od kolejnych liter alfabetu 

greckiego. Na przemian przeplatają się teksty maryjne  

i chrystologiczne. Każda strofa zaczyna się od zapowie-
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dzi wydarzenia lub tematu, co ma skierować rozmyśla-

nie ku wnętrzu tajemnicy. Akatyst składa się z dwóch 

części: - pierwszej, przedstawiającej historie z życia Ma-

ryi od Zwiastowania do Ofiarowania Jezusa w Świątyni 

- drugiej teologicznej, rozważającą boską i ludzką natu-

rę Chrystusa i dziewictwo Maryi. Akatyst jest hymnem 

radości składającym się z dwunastu strof zwanych Iko-

sami. Anielskie „Ave Maria” nie odpowiada polskiemu 

tłumaczeniu „Witaj”, którym rozpoczyna się każdy wer-

set litanijnej części Ikosu. Nie oddając takiej radości, 

jaką oddaje rosyjskie tłumaczenie „Radujsia”, czy grec-

kie tłumaczenie „Haire”. Na Jasnej Górze Akatyst do Bo-

gurodzicy Maryi jest śpiewany w każdą sobotę w kapli-

cy Cudownego Obrazu o godzinie 20.00, w intencji po-

koju na całym świecie. 
Zapraszamy serdecznie na nabożeństwo Akatystu  

i wspólną modlitwę, która odbędzie się 17 grudnia  

o godzinie 16.00 w naszym Jasienickim kościele. 

Znaczną część Akatystu wykona nasz chór parafialny. 

ks. Rafał Dendys 

 „MINI BIBLIOTECZKA BOŻA” – BIBLIOTEKA PARAFIALNA W JASIENICY 

Recenzja 12-latka: 
Chciałbym się z Wami podzielić 

moimi wrażeniami z książki napisa-

nej przez Beatę Kołodziej pt. „Czy 

słowa mogą ugryźć?”.  

Książka opowiada o problemach 

dzieci i o bardzo mądrych radach ze 

strony Albercika – postaci kompute-

rowej z programu APD-or czyli „Al-

bercikowy Program Doradczy”. Al-

bercik daje cenne rady, które można 

łatwo zapamiętać, ponieważ się ry-

mują i szybko „wpadają w ucho”.  

Ja osobiście zapamiętałem kilka rad 

np.  

„Najpierw słuchaj, potem gadaj, 

nie kłóć się, lecz opowiadaj! 

Nim ocenisz - najpierw zrozum, 

po to właśnie masz swój rozum. 

Nie chowaj urazy – przebacz tysiąc razy!” 

Najbardziej jednak podoba mi się rada: 

„Czasem czegoś komuś brak,  

czeka na dobroci znak. 

Trzeba patrzeć więc uważnie 

i zachować się uważnie, 

mówiąc sercu: „TAK”.” 

Książka zbudowana jest w ten 

sposób, że najpierw przedstawio-

ne są prozą opowiadania o co-

dziennych problemach dzieci, a na-

stępnie rady Albercika w formie 

komiksu. 

Książka z pozoru wydaje się 

dziecinna, ale jak mówi przysło-

wie „Pozory mylą”. Z książki wiele 

nauczyć mogą się nie tylko dzieci, 

ale również dorośli i młodzież. 

Książka w zabawny sposób wyja-

śnia jak posługiwać się słowami, 

żeby obronić siebie i nie zrobić 

krzywdy innym. Zachęcam, by 

sięgnąć samemu lub z rodziną po lekturę, żeby stać się 

odrobinę lepszym człowiekiem. 

oprac. Anna Śliwka

ROZWAŻANIA W KRĘGU B IBLIJNYM – ŁK 21, 1-19   

Mowa o zburzeniu Jerozolimy i przyjściu Chrystusa. 

 

Zniszczenie świątyni 

Jezus zapowiada swoim uczniom, że odbudowana po 

okresie niewoli świątynia, piękna i ozdobiona, która jest 

ich miejscem modlitwy, z której są bardzo dumni, zosta-

nie całkowicie zburzona. Nawiązuje tym samym do koń-

ca świata. Uczniowie są bardzo poruszeni Jego słowami. 

Pytają, kiedy to się stanie, jakie znaki będą to wydarze-

nie zapowiadać.  
 

Początek boleści 

Nauczyciel odpowiada swoim uczniom, ostrzega ich, 

że pojawi się wśród nich wielu fałszywych proroków,

 którzy będą ich chcieli oszukać. Nie wierzcie im! 

O tym, kiedy nastąpi koniec tego świata, wie tylko 

sam Bóg. Poprzedzą różne niespodziewane  wydarzenia:  

wojny, przewroty, trzęsienia ziemi, głód, zaraza, straszne 

zjawiska i wielkie znaki na niebie. 
 

Prześladowanie uczniów 

Jeszcze przed niespodziewanymi kataklizmami, rozpo-

czną się prześladowania uczniów Chrystusa. Nawet 

ludzie bliscy, zaufani, krewni, najbliższa rodzina, będą 

na nich donosić. Z powodu imienia Boga będą ich nie-

nawidzić, wydawać sądom świeckim i religijnym, wtrą-

cać do więzienia, a nawet zabijać. Nie trzeba jednak się 

bać. Dla wyznawców Chrystusa jest to okazja do złoże-
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nia świadectwa wiary. Jezus prosi, aby już wcześniej je-

go zwolennicy świadomie postanowili, że nie będą się 

bronić. On sam ma ich w swej opiece, da im mądrość  

i włoży w usta słowa, którym żaden z oprawców nie 

oprze się ani nie sprzeciwi. Wytrwałość w wierze uratu-

je wyznawców Chrystusa i da im życie wieczne. 

 

Cytaty warte zapamiętania: 

Przyjdzie czas, kiedy z tego, na co patrzycie, nie zosta-

nie kamień na kamieniu, który by nie był zwalony. Łk 
21, 6 
Powstanie naród przeciw narodowi i królestwo przeciw 
królestwu. Wystąpią silne trzęsienia ziemi, a miejscami 
głód i zaraza; ukażą się straszne zjawiska i wielkie znaki 
na niebie. Łk 21, 10-11 
Ja dam wam wymowę i mądrość, której żaden z wa-

szych oprawców nie będzie mógł się oprzeć ani sprze-

ciwiać. Łk 21, 15 
oprac. Mirosława Hawełek

WYWIAD Z O. JANEM ANDRZEJEM KŁOCZOWSKIM

Jeśli jesteś letni, aprobujesz Pana Boga tylko na swoich 
warunkach, znajdziesz tylko siebie. Po prostu przeglą-
dasz się w lustrze.  
Ludzie są zabiegani, brak im czasu. Jak dobrze przeżyć 

Adwent, czas oczekiwania? 

Dobrze to znaczy mądrze. Trzeba wprowadzić pewne 

pasmo myśli, które ożywi rutynę. Wyprowadzi nas z ba-

nalnego rozumienia Adwentu, takiego przedbożonaro-

dzeniowego czasu w sensie handlowym. Pierwsza rzecz, 

to wyrwać się z tego. Zadać sobie kilka pytań dotyczą-

cych życia. Uświadomić sobie, że to nie my czekamy na 

Pana Boga, tylko Pan Bóg czeka na nas. I nas szuka. Od 

kiedy wszystko się zaczęło? Jak człowiek zgłupiał i zgrze-

szył. Bo to ostatecznie z głupoty był grzech. Jak nam 

pięknie opowiada Pismo Święte, Adam i Ewa schowali 

się w krzaki, Pan Bóg się przechadzał i pytał: “Gdzie 

jesteś, Adamie?”. To jest pierwsze pytanie zadane czło-

wiekowi. Ma rację żydowski teolog, Abraham Joshua 

Heschel, który napisał grubą książkę “Bóg szuka czło-

wieka”. To trochę odwrotnie, niż nam się wydaje. Cią-

gle myślimy, że robimy ogromną łaskę Panu Bogu, że 

go szukamy. A to On szuka nas. 

Łatwiej dziś znaleźć kogoś w krzakach, niż w galerii 

handlowej, pełnej choinek i świecidełek, gdzie pytania 

egzystencjalne zagłuszają – te same co – roku Christ-

mas Songs. 

Na szczęście, nikt tych tekstów nie rozumie, są po an-

gielsku (śmiech). Dopiero na wigilię włączymy kolędy. 

Jak dać się znaleźć Panu Bogu? 

Adwent nam o tym opowiada. To jest czas przygoto-

wania na ostateczną odpowiedź Boga, który przyszedł 

nie jako księga, tylko jako ciało. Wbrew temu, co o nas 

mówi Koran, nie jesteśmy ludem Księgi, tylko ludem 

Słowa, które stało się Ciałem. 

Religioznawcy też używają określenia “religia księgi” 

rezerwując go dla judaizmu, chrześcijaństwa i islamu. 

To taki banał, który akceptujemy przez szacunek dla 

Pisma Świętego. Nie wyrzekamy się oczywiście księgi, 

tylko ta księga jest drogą do odkrycia obecności. W grun-

cie rzeczy, cały Adwent przypominający nam Stary Te-

stament, zarówno grzechy, jak i całą drogę, którą czło-

wiek szedł, jest wzajemnym poszukiwaniem. Bóg szuka 

człowieka, ale przecież człowiek też się modli. Choćby 

taki fragment psalmu: “Boże mój, Boże, szukam Ciebie, 

Ciebie pragnie moja dusza.” Czy to jest tylko piękne po-

wiedzenie? Czy mogę znaleźć w sobie tęsknotę do Bo-

ga? (…) 

Adwent ma służyć temu, żeby w zimowej porze roz-

grzać się obecnością Boga? Dobrze rozumiem? 

Tak, rozgrzać. Przede wszystkim wyrzec się letniości. Co 

to za podstawa wiary – letniość? Wierzysz? Tak, ale… 

Ale. Na moich warunkach. I to jest kolejny etap pracy, 

tej gotowości na przyjście. Zapytać siebie, jak wierzysz? 

W letni sposób, gorący czy zimny? Jeśli jesteś letni, 

aprobujesz Pana Boga tylko na swoich warunkach, 

znajdziesz tylko siebie. Po prostu przeglądasz się w 

lustrze. Adwent polega na tym, żeby rozbić lustro. I 

przejść na drugą stronę. Odkryć, że jest tam ktoś, kto 

mnie szuka. I na mnie czeka. 

Całość artykułu dostępna jest na stronie: 

https://pl.aleteia.org/2016/11/27/adwent-jest-po-to-zeby-

rozbic-lustro-i-przejsc-na-druga-strone/

INTENCJE MSZALNE 11. XII –  17. XII

PONIEDZIAŁEK – 11. XII 
17.oo  1) + Urbańczyk Edward (V roczn. śmierci), ro-

dzice Józef, Matylda 
 2) + Kowol Marek, matka Władysława, Ludwik, 

teść Franciszek 
 3) + Helena Feruga, mąż Karol, dwóch synów 
 4) + Marta Mańdok (greg.) 

WTOREK – 12. XII 
7.oo  + Marta Mańdok (greg.) 
17.oo  1) w intencji Bernadety w 50 roczn. urodzin  

o zdrowie, Boże błogosławieństwo, opiekę 
Matki Bożej dla solenizantki i całej rodziny 

 2) + Krystyna Pajor (od swatów z Jasienicy) 



Strona | 8 

 

ŚRODA –  13. XII 
7.oo   + Wanda Kościelny (od wnuka Andrzeja) 
17.oo   1) + Marta Mańdok (greg.) 
 2) + Marek Kukla (od kuzynki Barbary z rodziną) 

CZWARTEK – 14. XII 
17.oo  1) + Edward Niemiec (18 roczn. śmierci), Anna 

Niemiec, Maria Hołomek, ++ z rodziny 
 2) + Marta Mańdok (greg.) 
 3) + Helena Gajer, Kazimiera, Stanisław Gajew-

scy, Jan Mulczyński, ++ z rodziny Gajewski 
 4) + Sławomir Jaworski (od sąsiadów) 
 5) + Władysław Gawlas (od Urszuli i Józefa 

Wiatr z rodziną) 

PIĄTEK –  15. XII 
7.oo   1) + Marta Mańdok (greg.) 
 2) + Marian Szczyrbowski (od Grażyny i Krzysz-

tofa Szeligów) 
17.oo  1) + Alojzy Iskrzycki, rodzice, bracia 
 2) + Jarosińska Władysława (1 roczn. śmierci) 
 3) + Krzysztof Pajor (od siostry z rodziną) 

SOBOTA 16. XII 
7.oo   + Marta Mańdok (greg.) 

18.oo  1) + Anna Mikler, ++ rodzice, rodzeństwo 
 2) + Roman Orczyk oraz w intencji Klaudii i Joli 

w dniu urodzin 
 3) + Małgorzata (20 roczn. śmierci), Mieczysław 

Gruszka 
 4) + Eugeniusz Kanik, Mateusz Kanik, Jan, Karo-

lina Panek 

III  NIEDZIELA ADWENTU – 17. XII 
7.oo     1) + ks. A. Oleksik 
 2) + Marta Mańdok (greg.) 
8.3o   1) + Tadeusz Herok (8 roczn. śmierci) 
 2) + Edward Waleczek (od Małgorzaty i Wie-

sława Kupiec z synami) 
10.oo   1) + Anna Bujok (3 roczn. śmierci) 
 2) o świętość życia kapłanów pracujących w na-

szej parafii oraz o nowe powołania kapłańskie 
11.3o  1) CHRZTY 
 2) + Kazimierz Śliwka (37 roczn. śmierci), ++ z ro-

dziny Śliwka, Mrowiec 
17.oo  w intencji Dominiki w 18 roczn. urodzin o zdro-

wie, Boże błogosławieństwo, dary Ducha Świę-
tego 

OGŁOSZENIA DUSZPASTERSKIE - II NIEDZIELA ADWENTU – 10. XII

Gromadzimy się na Eucharystii w drugą niedzielę ad-

wentowego oczekiwania. Pojawienie się Jana Chrzciciela 

kieruje naszą uwagę na Tego, którego nadejścia wypatru-

jemy. Jesteśmy zaproszeni do oddania siebie Bogu, prze-

orientowania naszego życia i wejścia w zażyłą relację  

z Jezusem Chrystusem. 

Modlitwą i ofiarą materialną do puszek wspieramy 

Kościół na Wschodzie. 

Liturgiczne obchody tygodnia: w środę, 13. XII – 

wspomnienie św. Łucji, dziewicy i męczennicy; w czwar-

tek, 14. XII – wspomnienie św. Jana od Krzyża, prezbitera 

i doktora Kościoła. 

W piątek, 15. XII, oddajemy cześć Miłosierdziu Boże-

mu z racji trzeciego piątku miesiąca. 

W sobotę, 16. XII, o godz. 17.15 modlimy się modli-

twą różańcową w intencji naszych zmarłych wypomina-

nych w wypominkach rocznych. 

Dzisiaj zapraszamy Radę Parafialną na spotkanie w bu-

dynku plebanii po Mszy św. o godz. 17.00. 

Pragniemy podziękować Paniom Mirosławie Hawełek 

i Wieczorek za aktywność w zorganizowaniu wyjazdu mi-

kołajkowego do Bielska – Białej w miniona sobotę. 

Dziękujemy również P. Joannie Szuta, za przygotowa-

nie i przeprowadzenie warsztatów szycia ozdób choinko-

wych, które cieszyły się ogromnym zainteresowaniem  

i zgromadziły prawie 60-cioro dzieci. 

Składamy serdeczne podziękowanie za ofiary złożone 

przez was w ubiegłą niedzielę na potrzeby parafii w kwo-

cie 5110 złotych. 

Jest możliwość wyjazdu do Cieszyna na rekolekcje  

z kawą w tle:  

¶ w środę, 13. XII, w kawiarni zamek Cieszyn – spo-

tkanie z ks. dr Andrzejem Abdank-Kozubskim, zaty-

tułowane: I co dalej – w stronę radykalnej przyszło-

ści – godz. 19.00; 

¶ w czwartek, 14. XII – z ks. Leszkiem Łysieniem – w ka-

wiarni Kornel i Przyjaciele: temat: Myślenie według 

Ewangelii – godz. 19.00 

¶ w sobotę, 16. XII: Pod Arkadami – ks. Tomasz Sroka 

– temat: …zapomnij, że jesteś, kiedy mówisz, że ko-

chasz. Spotkanie również o godz. 19.00.  

Można się zapisywać w zakrystii u Pana Kościelne-

go. Gdyby była większa ilość osób chętnych na te 

spotkania, zamówimy busa. 
 

Materiały do najbliższego numeru można przesyłać na adres mailowy redakcji: kairosjasienica@gmail.com do 15 

grudnia. Następny numer ukaże się 24 grudnia. Wszystkie numery archiwalne dostępne są na stronie internetowej 

parafii (www.parafia-jasienica.pl) w zakładce ‘gazetka parafialna’. 
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